
M. p., 29 października.
(-el) Zgodnie z zapowiedzią, 

przemawiał w ubiegły piątek w 
Izbie Gmin premier Chur­
chill, zdajac sprawę z prze 
biegu i wyniku rozmów moskie 
wskich. Poruszył on w tej mo­
wie oczywiście także zagadnie­
nia polsko - sowieckie, o czym 
juz Czytelnicy wiedza z depesz 
zawartych we wczorajszym nu 
merze.

* * *
Jak zawsze w podobnych wy 

padkach oczekujemy na nadej­
ście dokładnego tekstu mowy; 
ale sadzimy, ze mamy prawo i 
obowiązek zajęcia wobec niej za 
sadniczego stanowiska juz na 
podstawie dostępnych nam stre­
szczeń.

Premier Churchill zapewnił 
Izbę ze rokowania moskiewskie 
doprowadziły do uzgodnienia 
stanowisk w bardzo wielu za­
gadnieniach europejskich. Wy­
mienił przy tym Bułgarie, Ru­
munie, Grecje, Jugosławie i We 
gry-

Sadzimy, ze takie -ujecie te­
matu przez sternika polityki 
brytyjskiej podyktowane jest bar 
dziej względami kurtuazji mie 
dzynarodowej w stosunku do 
wschodniego partnera rokowań, 
aniżeli 'troska o scislosc w przed 
stawieniu rzeczywistego stanu 
rzeczy. Najlepszym tego dowo­
dem jest chocby dyskusja w 
sprawie bułgarskiej, która toczy 
la sie w Izbie Gmin juz po po­
wrocie Churchilla z Moskwy, a 
w której oświadczenie rzeczni­
ka brytyjskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych było... 
znacznie mniej optymi­
styczne. Zresztą przypomina 
sie tu stare dowcipne zapytanie : 
„Jeżeli jest tak do­
brze, to dlaczego 
jest tak zł e?” Skoro 
w Moskwie tyle spraw -uzgod­
niono, to dlaczego nie ogłoszo­
no tej zgody w komunikacie 
wydanym wspólnie po nara­
dach ?

* * *
Ale nie martwmy sie w tej 

chwili o tamte odleglejsze i 
mniej nas obcho-dza-ce proble­
my. Niasza troska jest z natury 
rzeczy przede wszystkim poło­
żenie Polski.

Premier Churchill powiedział 
miedzy innymi, ze rozmowy 
moskiewskie poświecone były:

1) sprawie granic wschodnich 
Polski (przy czym wymienił ja­
ko temat rozmow linie Curzo­
na) i -sprawie itych ziem, które 
maja byc do Polski przyłączone 
po ostatecznej kiesce Niemiec;

2) doprowadzeniu do współ­
pracy Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej z „komitetem’’ lubel­
sko - moskiewskim.

Premier Churchill! -dodał, ze 
w rozmowach zarysowała sie 
możliwość -powrotu p. Mikołaj­
czyka na ziemie polskie i stwo 
rżenia tam rządu obejmującego 
wszystkie odłamy polityczne; 
Churchill wyrazi! w końcu na 
dzieje, ze premier Mikołajczyk 
podejmie znowu rozmowy z So 

mamy nic do dodania
wiatami i ze -po raz trzeci poje- 
dzie do Moskwy.

Nasze stanowisko we wszyst 
kich sprawach jest jasne i nie­
zmiennie.

1) Żadne rozmowy Rządu poi 
skiego z jakimkolwiek obcym 
rządem nie mogą doprowadzić 
do zrzeczenia sie przez Rząd 
polski najmniejszej nawet czast 
ki terytorium polskiego — juz 
z tej prostej przyczyny, ze 
Rząd polski w mysi 
obowiązującej K o n- 
r. t y t u c j i nie ma p r a 
w a u c z y n i c tego. 
Zmiany graniczne (w znacze­
niu utraty terytorium) mogą 
byc dokonane jedynie za zgoda 
Ciał Ustawodawczych.

2) „Współpraca” legalnego 
Rządu z „komitetem” złożo­
nym z obcych obywateli i ob­
cych agentów, którzy w stosun 
ku do Polski -dopuścili sie zdra­
dy — nie tylko nie jest przez 
nikogo z Polakow pozadana, 
ale przeciwnie, uważania jest 
przez ogol polski za niemoral­
na, niedopuszczalna i hanbiaca.

3) Powrot legalnego Rządu 
polskiego na ziemie polskie, z 
których wyparto okupanta nie­
mieckiego, powinien byl juz da 
w no zostać rządowi ternu -urno- 
zliwicny. Mieliśmy prawo ocze 
kiwać tego zaraz na początku 
1,944 T-> P° przekroczeniu gra­
nicy polskiej przez wojska so­
wieckie. Wtedy należało oddać 
władze w rece ujawnionych 
tam ilegaCinych organow polskich 
a rządowi naszemiu należało u- 
latwic powrot. Co sie tymcza­
sem stało —wiemy!

Jeżeli obecn-ie umożliwienie 
wyjazdu Rządu do Polski miało 
by byc uwarunkowane wej­
ściem do tego rządu obcych a- 
gen-tow — to oczywiście stanę­
libyśmy wobec przekreślenia ca 
lego sensu ipowrotu władz pol­
skich do Kraju. Rząd z 
udzialemi n o -t o r y- 
c z n y c h zdrajców 
przestałby byc bo­
wiem rządem k o n-

ANKARA, 29.X (R) — Ra­
dio tureckie doniosło, ze z dy­
rektywy Moskwy wzmożona 
ma byc -działalność partii komu

29.X (R) — Agencja prasowa 
Reuter doniosła, ze dowodca 
frontu śródziemnomorskiego — 
gen. Maitland Wilson przybył 
do Moskwy.

stytucyjnym.
4) Premier Churchill wyraził 

nadzieje, ze p. Mikołajczyk wy 
jodzie po ra-z trzeci do Moskwy. 
My natomiast, pomimo tylu do­
świadczeń i rozczarowań, w y- 
r a z a m y nadzieje, 
ze do -tej podroży 
juz nie -dojdzie. 
Dwie poprzednie podrożę prze 
kona’.y juz chyba wszystkich, ze 
ta metoda nie prowadzi do ce­
lu, a tylko osłabia katastrofal­
nie pozycje międzynarodowa 
Poil-ski i jej legalnych władz, 
które sciagane sa na poziom ja 
kiegos „komitetu londvnskie- 
go” rokującego z „komitetem 
lubelskim”.

I jeszcze jedno:

LONDYN, 29.X (R) Dzien­
nik brytjski „Times” -poświecił 
artykuł omówieniu sprawozda­
nia Churchilla z obrad moskie­
wskich.

„Times” wita z zadowole­
niem zapewnienia premiera o 
osiągnięciu zgodności -pogladow 
z rządem sowieckim. Dziennik 
brytyjski podkreśla, ze wyjaśni 
ly sie pewne sprawy.

Premier Churchill poda! przy 
czyny dPa jakich Rząd Tymcza­
sowy Republiki Francuskiej do
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Po opanowaniu wzgórz Co- 

nistycznej na Bałkanach.
Kierownicy partii komunisty 

cznej w państwach bałkańskich 
otrzymali nowe instrukcje doty

-Celem -podroży generała Will 
sona jest wziecie udziału w ro­
kowaniach przedstawicieli 
państw alianckich z Bulgaria w 
sprawie ustalenia i przyjęcia

Premier Churchill wyraził 
sie, ze mocarstwa anglosaskie i 
Rosja zgodne sa w tym, iz po 
wojnie istnieć musi Poiska sil­
na, wielka, niepodległa i suwe­
renna. wierna wobec Aliantów 
i przyjazna wobec Rosji. N i e 
sadzimy, aby Pol­
ska, najstarsza i najbardziej 
niezłomna sojuszniczka W. Bry 
tanii, wy-probowana przyjaciół­
ka St. Zjednoczonych, m u- 
siała dopiero udo­
wadniać swa lojal­
ność czy wierność 
wobec wspólnej z 
Aliantami Sprawy. 
Cala postawa Polski walczącej 
od września 1939 r., nasz wkład 
do wojny na wszystkich fron- 

zr.any przez państwa alianckie. 
Omawiajac sprawy polskie, 

„Times” pisze, ze -istnieją jesz 
cze różnice pogladow pomiędzy 
rządem polskim a „komitetem” 
lubelskim, locz opierając sie -na 
słowach Churchilla można 
twierdzić, ze widie -niejasności 
usunięto i „ze zwęziła sie gra­
nica uniemożliwiająca dotych­
czas porozumienie pomiędzy rza 
dem w Londynie a Polakami w 
Rosii” (!).

lombo i Mirabello oddziały 2. 
Polskiego Korpusu w ciągu dn.
26. X i w nocy z dnia 26 na
27. X prowadziły w dalszym cia 
gu akcje zaczepna w kierunku 
północnym. Wzięto jeńców. — 
Trwające opady utrudniają w 
znacznym stopniu operacje.

cza-ce opanowania sytuacji i o- 
siiagniecia decydującego wpły­
wu w rzadach, które obecnie be 
da sie tiworzyly.

-przez Bulgarie warunków za­
wieszenia broni.

Konferencja, w której uczest 
niczy misja bułgarska, juz säe 
rozpoczęła. 

tach, w powietrzu i na morzu 
i niezłomny opor Kraju, oświe­
tlony tak jaskrawo tragiczna lu­
na nad Warszawa — jest chy­
ba wystarczającym rej wierności 
dowodem. Jeśli zas idzie o przy 
jazn w stosunku do Rosji, to 
klucz zagadnienia nie w na­
szych leży rekach.

Przypomnimy dziś raz jesz 
cze zdarzenie, o którym pisali­
śmy juz swego czasu:

Gdy w przededniu powstania 
styczniowego gen. Luieders, je­
den z najwyższych dostojników 
rosyjskich w Kongresówce na 
bankiecie w Hotelu Angielskim 
wydanym z okazji zjazdu To­
warzystwa Rolniczego w War­
szawie wzniósł po kolacji toast 
„Kochajmy sie” — hr. Zamoy­
ski, przewodniczący zebrania, 
podszedł do gen. Luedersa i od 
powiedział!: „Tak jest, k o 
c h a j m y sie, ale k a z 
d y u s iebie w do­
rn u”.

# * *

W dzisiejszych naszych uwa­
gach nie powiedzieliśmy nic no 
wego. Z-dajemy sobie z tego do 
brze sprawę. Ale w rzeczach 
-tak wielkich i tak prostych jak 
ca lose, niepodległość i honor Oj 
czyzny, uczciwy Polak nie „mo­
że właściwie nic dodać do te­
go, co jest jego pierwsza reak­
cja na wiese o zagrożeniu tych 
-najświętszych praw narodu.

NEAPOL, 29.X (R) — Po­
ranny komunikat kwatery glow 
nej Sprzymierzonych donosi, 
ze -na froncie włoskim spadły 
ulewne deszcze, które utrudni­
ły kontynuowanie działań wo­
jennych.

Na odcinku adriatyckim dzia 
lalnosc oddziałów brytyjskich 
miała charakter wypadów wy­
wiadowczych.

Na odcinku głównym woj­
ska polskie poczyniły pewne po 
stepy w kierunku miasta Forli.

Z odcinka 5. armii komuni­
kat poranny nie podał żadnych 
wiadomości.

LONDYN 29.X (R) — Woj 
ska brytyjskie znajdują sie w 
odległości 4 km od miasta For­
li.

— Kroi norweski Haakon 
wezwał obywateli Norwegii do 
współdziałania z wojskami so­
wieckimi.

Do Moskwy wyjechał pre­
mier rządu norweskiego celem 
-podpisania nowego układu nor 
mujacego stosunki sowiecko - 
-norweskie.

Kierownicy partii komunistycznych 
na Bałkanach 

otrzymali z Moskwy nowe ^dyrektywy

Gen. Wilson przybył do Moskwy
Czy Bułgaria przyjmie 

alianckie warunki zawieszenia broni?
BERNO SZWAJCARSKIE,

„Times” o sprawozdaniu 
premiera Churchilla 

z rozmów moskiewskich
pi:ero teraz został formalnie u-

Oddziały 2. Korpusu prowadzą 
w dalszym ciągu akcją zaczepną
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Trzeba było byc w Stanach 
Zjednoczonych w grudniu 1941 
aby zrozumieć jak straszliwy 
cios dla społeczeństwa amery­
kańskiego stanowiło zniszczenie 
części floty amerykańskiej przez 
Japończyków w czasie napadu 
na Pearl Harbour. Napad ten, 
dokonany z nienacka w dniu 7 
grudnia rozpętał wojnę pomię­
dzy Stanami a Japonia i jej eu­
ropejskimi sojusznikami tj. 
Rzesza Niemiecka i Włochami 
Mussoliniego.

Ameryka odczula klęskę 
swej floty (a raczej zniszczenie 
części tej floty bez walki) jako 
wyzwanie i jako obelge. błota 
była i jest ukochaniem młode­
go narodu amerykańskiego, je­
go duma i jego nadzieja. Prze­
ciętny Amerykanin nie przywią­
zywał takiej wagi do posiada­
nia potężnej armii, jak my w 
Europie. Ale nie było dziecka 
w Ameryce ktoregoby juz w 
sz,kole nie uczono, ze flota jest 
tarcza i puklerzem demokracji 
polnoono amerykańskiej.

To tez po zniszczeniu wielu 
pancerników, krążowników i 
innych jednostek floty wojennej 
w Pearl Harbour - w Ameryce 
zawrzalo.

Opinia publiczna zadała uka­
rania winnych. Stało sie bowiem 
wiadome, ze władze miejscowe 
nie wydały należytych zarzą­
dzeń ochronnych przel co sa­
moloty japońskie mogły w zna­
cznie szerszym zakresie dokonać 
dzieła zniszczenia. Najsilniej 
jednak zareagowała mllodziez. 
Na ulicach miast amerykańskich 
odbyły sie manifestacje młodzie 
zy zadajace odwetu za Pearl 
Harbour.

Poraź drugi durna narodowa 
amerykańska dotknięta została 
w ciągu 'tej wojny gdy wojskom 
gen. Mac Arthura nie udało sie 
mimo bohaterskich wysiłków, 
obronie Filipin i gdy japońscy 
okupanci, stworzywszy na Fi­
lipinach rząd marjonetkowy, 
ogłosili dumnie ze nigdy juz sto 
pa amerykańska nie stanie na 
tym archipelagu. Trzeba zas do 
dac ze Japończycy jeszcze do 
niedawna ponawiali te swoja za 
powiedz, uważaj ac ja za dosko 
naly chwyt propagandowy prze­
ciwko Anglosasom na terenach 
kolonialnych.

Na tle tego, 00 powiedziano, 
można dopiero zrozumieć istot 
ne znaczenie dwóch faktów, 
których ostatnio jesteśmy swiad- 

Swietlica i czytelnia Domu Wy poczynkowego dla ochotniczek 
i sióstr PCK w Rzymie.

zwycięstwa —
karni : zwycięskiego desantu 
wojsk amerykańskich na Fili­
pinach i pogromu floty japon- 
sie u wybrzeży tego archipela­

gu-
Rozmiary kieski japońskiej 

na ladzie sa ogromne. Dose 
powiedzieć ze zagrożone jest 
istnienie półmilionowe j armii 
japońskiej. Jeśli zas idzie o ro­
zmiary katastrofy floty japoń­
skiej, 'to dose powiedzieć, ze 
ilosc zatopionych lub uszko­
dzonych jednostek floty japoń­
skiej jest znacznie większa od 
ilości zatopionych lub uszko­
dzonych okretow amerykań­
skich w Pearl Harbour. Uwzg.e 
dnie zas trzeba przytym jesz­
cze i te okoliczność, ze Stanom 
Zjednoczonym znacznie łat­
wiej było uzupełnić szkody wy 
rządzone przez napad na Pearl ■ 
Harbour, niz obecnie Japończy­
kom. Sytuacja gospodarcza i su 
rowcowa Japonii jest bowiem 
nieporównanie gorsza.

Nie jest naszym zamiarem za 
stanawiac sie w naszych dzisiej­
szych uwagach nad wojskowy­
mi skutkami zwycięstw amery­
kańskich. Chcemy natomiast 
podkreślić ich polityczne na­
stępstwa.

Stany Zjednoczone stoją w 
przededniu wyborow prezyden­
ckich. W dniu 7 listopada 
rozstrzygnie sie, czy Roosevelt 
zasiądzie poraź czwarty na fo­
telu prezydenta. Można śmiało 
powiedzieć, ze wypadki na Fi­
lipinach i na wodach tego ar­
chipelagu podmurowuj a bardzo 
poważnie szanse Roosevelta.

Po pierwsze zwycięstwa te 
daja satysfakcje uriazonej du­
mie narodowej Amerykanów. 
Po drugie zais sa dowodem, ze 
Ameryka, która w pierwszych 

latach wojny skierowywała ca­
ły swój wysiłek na wojnę z 
Niemcami imoze sobie juz dziś 
pozwolić na równoczesne pro­
wadzenie szeroko zakrojonych 
działań przeciw Niemcom i 
przeciw Japonii.

Wrogowie Roosevelta wie­
dząc dobrze, jak silne sa nastro­
je antyjaponskie w społeczeń­
stwie amerykańskim wygrywali 
w kampanii przeciw Roosevel- 
towi jego rzekome zaniedbania 
w wojnie z Japonia. Dziś bron 

ta wypada im z reki.
Trudno oczywiście twierdzić 

ze to względy polityczne i wy­
borcze kierowały strategia ame­
rykańska, ale w każdym razie 
strategia poszła tu na reke poli­
tyce rządowej.

Zdaje sie wiec ze o wyniku 
wyborow na stanowisko Prezy­
denta rozstrzygnęły juz zwy­
cięskie załogi amerykańskich 
okretow wojennych u wybrzeży 
Filipin.

L. T.

Sala jadalna Domu Wypoczynkowego dla ochotniczek i sióstr 
PCK w Rzymie.

W Holandii, we wrześniu.
Na dziobie naszego szybowca 

wymalowaliśmy- dużymi litera­
mi trzy imiona: Irena-Krystyna 
-Barbara. Maja one dla nas w 
tej chwili odlotu w nieznane 
mągiczna moc zaklęć, nadziei, 
ze wszystko bedzie dobrze, wia 
ry w szczęśliwy powrot. Jest 
trochę sporow w jakiej kolejno­
ści te imiona postawie, bo każdy 
naturalnie — „pcha sie” pierw­
szy ze swoim. Decyduje star­
szeństwo. Rzecz prosta star­
szeństwo nasze, a nie ich : Ire­
ny, Krystyny czy Barbary. Póź­
niej zjawia sic jakiś amery­
kański sierżant, ktory nas fil­
muje ze wszystkich możliwie 
stron, potem jest jeszcze kawa 
rozwożona po całym lotnisku 
przez ruchome kantyny i wre­
szcie trzeba juz wsiadać. Za­
trzaskują drzwi i ciągną nas na 
starlL Ogłuszający warkot mo­
torów. Lecimy.

Pogoda jest nadasana i chmiu- 
* rna. Grube krople deszczu spły­

wają po oknach szybowca a cały 
świat przysłoniła nam gesta i 
lekka wilgoć. Dokoła nas nie 
ma nic, tylko nieprzenikliwy, 
ciemnoszary mrok. Nie widzi­
my ziemi angielskiej, ziemi 
wprawdzie obcej, ale w tej 
chwili właśnie specjalnie dro-

Pierwszy dzień i ostatnia noc
■

giej, tak Jakby była własna i 
nasza. Jesteśmy ,a może tak mi 
sie tylko wydaje — cokolwiek 
wzruszeni. Operacja. Prawdzi­
wa wojna. Dużo sie o tym 
ru owiło, długo sie przygotowy­
wało, ale teraz jest rzeczywi­
stość. Teraz juz sie stało. Po- 
v.aznkjemy i wydaje nam sie, 
ze p:zyr 2-jmnicj dla nas, jest to 
chwi'a pamiętna. W pewnym 
nawet sensie doniosła.

Po paru kwadransach deszcz 
przestoje padać, chmury sa 
coraz rzadsze i wreszcie nagle 
przebija sie szeroki, jasny pas 
słońca. Pas ten rozszerza sie, 
łączy sie z innymi pasami po 
bokach i oto po kilku chwilach 
nie ma mgieł 4 nie ma deszczu, 
nie ma lepkiej wilgoci jest tylko 
dużo słońca i jest bardzo jasno. 
Wlatujemy nad morze. iRowna 
iliinia wyspy brytyjskiej zostaje 
za nami. U dołu jest ciemno - 
błękitna przestrzeń wody, po- 
przerzynana niezliczonymi, bia 
lymi paseczkami. 'Lecimy nie­
kończącą sie aleja pomiędzy set­
kami samolotow i szybowców.

pod Arnhem(1) 
Jest to widok, ktory urzeka i 
fascynuje.

Próbujemy liczyc ile tego 
jest, ale każde zdolności mate­
matyczne urywaj a sie przy tym 
rachunku. Masa. Dosłownie 
masa maszyn i szybowców za­
krywa niebo, tworzy jakieś 
monstrualne lotnisko pod chrnu 
rami, utwierdza w przekona­
niu, ze operacja ta bedzie nie­
zmiernie ciekawa. No i — cał­
kowicie pomyślna.

Brzegi Holandii witaj a nas 
słabiutkim ogniem. Wyglada to 
troche tak jak salwa powitalna. 
Nieco dalej znowu ogień i zno­
wu. Ale najzupełniej niegroźny. 
Wreszcie piloci daja znać, ze 
zaraz bedzie ładowanie. Wkła­
damy zatem na siebie kombine­
zony, przytwierdzamy sie mo­
cnej pasami do swych miejsc. 
Przez moment, opuszczeni 
przez motory, spływamy w zu­
pełna, można rzec nawet — 
idealna cisze. Dopiero gdy kola 
szybowca dotykają ziemi, z ci­
szy tej wyrywa sie nowy, o wie­
le zresztą słabszy od poprzed­

niego hałas. Strzelają! Serie c. 
k.m.ow. poszczekują niedaleko 
mas i nieprzyjemny gwizd sły­
szymy wyskakując nazewnatrz. 
Padamy regulaminowo na zie­
mie, oczekując co z tego wyj­
dzie.

Tuz obok siadaja ogromne 
„Hamilsary”; w y walla ja sie z 
nich carriersy i jada w kierun­
ku lasu, skąd tak nieuprzejmie 
sypia sie ku nam kule.

Wyciągamy jeepy, mijamy w 
szybkim tempie lądowisko, dose 
chaotycznie przebijamy sie przez 
las i przejeżdżamy tylna droga 
wzdluz ściany liasu, zblizajac sie 
do grupki domow. Na drze­
wach wisi rozwalony któryś z 
naszych z wczorajszego lądową 
nia. Obok drzewkami okolona 
połowa mogiła.
Dalej, pod kolami szybowca * 
zgnieciona na miazgę postać w 
mundurze koloru „feldgrau” : 
dziwaczny widok — szybowiec 
iprzejechal na ziemi Niemca, 
ktory juz nie zdazyll uciec.

Z domu wychodzą ludzie, 
czasem wynoszą nam mleko, 
lub wodę, przeważnie jednak 

obserwują nas dose dokładnie i 
dose — powiedzmy — niezde­
cydowanie. Siwy Holender zbli­
ża sie do naszego jeepa i spo­
kojnie umiarkowanie poprawna 
angielszczyzna stwierdza :

—• Czekaliśmy na was długo, 
lecz nareszcie doczekaliśmy sie. 
Witamy was w naszym kraju.

Milod-e dziewczyny wynoszą 
z jednego z domow kanapy, fo­
tele, dywany i otrzepują to 
wszystko z kurzu. Sa itroche za 
żenowane, ze wypadło im tego 
rodzaju prozaiczna czynnosc 
wykonywać w tak bardzo cie­
kawej i przełomowej chwili. 
Jedna z nich przybiega do nas 
i daje nam kilka jabłek.

— Jutro odbędzie sie tu we­
sele — tłumaczy siwy Holender 
— dziewczyny musza przygoto­
wać dom na te uroczysta chwile.

Obok toru znowu strzelani­
na. I poraź pierwszy na ziemi 
holenderskiej słyszymy moź­
dzierze. Omijamy duze doły 
dzieło pocisków i wtaczamy sie 
trimfalnie na główna szosę.

Na tarasie narożnej kawiarni 
spi na trzcinowych fotelach kil­
kunastu brytyjskich żołnierzy. 
Dwóch czy trzech z ni oh budzi 
sie, gdy ich mijamy i patrzy na 
nas osowiałym wzrokiem.

(Dalszy dag nastapi)
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O„ prasie religijnej
M. »p., w październiku.

Chociaż nie jestem publicysta 
ani z fachu, ani z italentu, bo 
pisanie ciężko mi przychodzi i 
niezgrabnie, musiialem w czasie 
wojny dose dużo zajmować sie 
prasa religijna, a zajmując sie 
nia, porobiłem rożne spostrzeże­
nia, którymi chaialbym sie 'tutaj 
z moimi Szanownymi Czytel­
nikami podzielić.

Głównym spostrzeżeniem jest 
to, ze bardzo wielu dobrych ka­
tolików prasy religijnej nie tyl­
ko nie lubi, ale nawet wprost 
wstręt jakiś do niej czuje. Za­
chodziłem zawsze w glowe, dla 
czego sie tak dzieje? Skąd to 
jest, ze dajmy na to pan Ino- 
centy, który chodzi do kościo­
ła, jest porządnym człowiekiem, 
modli sie codziennie rano i 
wieczór, mimo to, kiedy mu pro 
Luje dac „W Imię Boże” czy 
„Naukę Chrystusowa", badz 
wcale jej wziac nie chce, badz 
Bierze, ale tak, ze doskonale 
widzę, iz bierze tylko, aby mi 
nie robie przykrości. Bo ze Ka­
lasanty, aiteusz, czy polniedo- 
wiarek, albo Pankracy, pijaczy­
na i wogole nicpon, nie chca 
nic takiego czytac, to jeszcze 
można zrozumieć : pierwszy nie 
zainteresuje sie gazetka, w któ­
rej wszystko zakłada Wlane, 
skoro on wiary nie ma; drugi 
pewnie boi sie, ze mu powstaną 
wyrzuty sumienia i chcialby te­
go uniknąć. Ale dlaczego Ino- 
centy nie chce tej gazetki, to 
było dla mnie problemem.

Otoz wydaje mi sie, ze tu 
•sama prasa religijna była cos 
niecoś winna : nie zawsze i nie 
wszędzie bywała tak robiona, 
jak byc powinna i nie zadowala 

-czytelnika. Ja sam pewnie wię­
cej od innych tutaj zawiniłem, 
choc mam na moje usprawiedli- 
wienie, ze jestem niefachowiec 
czyli partacz (trzeba wiedzieć, 
-ze jedno i drugie po staropol­
sko to samo znaczy). Ale nawet 
najsurowszy robiąc rachunek 
•sumienia, nie znajduje, aby sa­
ma prasa była powodem owej 
niechęci ku niej dobrych kato­
lików i życzliwych ludzi.

Powod dodatkowy leży praw-

Belgia, w październiku.
Szliśmy naprzód. Wrzynali­

śmy sie w Niemców, jak lodź 
w uchodzącą fale. Za nami zo­
stawało to, czego itia fala unieść 
nie mogła : ranni, trupy, zwali­
ska. I jeńcy.

Przeważnie nie wyglądali we­
soło. Brudni, zziajani, przeraże­
ni. Dopiero po pewnym czasie 
nabierali przekonania, ze Po­

lacy ich nie wymordują.
Tak głęboko tkwi w duszach 

niemieckich (przeświadczenie o 
zbrodni, dokonanej na Polsce, iz 
krwawy odwet na bezbronnych 
uważali by za bardzo natural­
ny. To inny świat, inne wy­
chowanie, inna etyka. Namul 
nazizmu przywalił ducha Nie­
miec mocno. Wydobycie z pod 
niego czystych i twórczych, po 
prostu ludzkich pierwiastków 
nie bedzie łatwe, ani proste.

Ponad huk silników i gwar 
posuwającego sie naprzód woj­
ska nagle wybiła sic piesn. 

dopodobnie w tym, ze więk­
szość bodaj Polakow nie chce o 
swojej wierze myśleć, ani nicze 
go sie o niej nauczyc. Mozę sie 
mylę, ale takie juz mam wra­
żenie. Od czasu, kiedy Mickie­
wicz przeciwstawił Wiarę tak 
ostro rozumowi i potępił ten 
ostatni w czambuł jako zly i 
niebezpieczny, Polacy jakoś nie 
maja do myślenia o Wierze zau­
fania. Lepiej nie myśleć, bo jesz, 
cze z tego wątpliwości wynikną ! 
No i wskutek takiej .postawy, 
potrafią sobie zaśpiewać piesn 
pobożna, (pomodlić sie gorąco, 
popłakać sie na modlitwie, a 
jakże — ale nauczyc sie czegoś 
o Wierze Ojców naszych nie 
chca. I dlatego pewnie nie chca 
także czytac prasy religijnej.

Tymczasem to jest stanowi­
sko najzupełniej biedne i szko­
dliwe. Ostatecznie, albo to w 
co wierzymy jest prawda, albo 
niejest. Jeśli nie jest, to przecież 
sensu by nie miało wierzyć. A 
skoro wierzymy ze jest prawda, 
dlaczego nie chcemy tej prawdy 
lepiej poznać? Dlaczego boimy 
sie, ze kiedy ja poznamy głę­
biej, utracimy Wiarę? Przecież 
Prawda im lepiej poznana, tym 
bardziej pociaga i tym silniej 
działa, na serce ludzkie; na poz­
naniu jej mozina tylko zyskać, 
nie stracie.

Dlatego tez nie 'powinniśmy 
sie bac prasy religijnej, ani czuc 
do niej niechęci zgory. Mozę nie 
jest dobra (ja sam, przyznawszy 
sie do niefachowosci czyli par­
tactwa obawiam sie ze moja jest 
wcale zla) — ale o tym nie trze­
ba sadzie nie czytawszy. Wziac 
i zobaczyć bez uprzedzeń, a 
może sie w niej znajdzie cos po­
żytecznego.

W dodatku trzeba pamiętać, 
ze wszystkie siły zle, które wał­
cza z nasza Wiara, wałcza tak­
że z jej prasa. Prowadzona by­
ła przed wojna i w W. Brytanii 
podczas wojny zaciekła kampa­
nia, majaca na celu zohydzenie 
i ośmieszenie prasy religijnej. 
To samo powinno juz katolika 
i wogole uczciwego człowieka 
skłonie do zainteresowania sie

Drgnąłem. Piesn była polska. 
Jakaś nieznana mi ludowa pio­
senka, bodaj slaska, o rozlew­
nych słowiańskich akcentach.
Czwórkami w porządnym szy 

ku, w stronę czołgów dowód­
ztwa polskiej dywizji pancernej 
szła droga partia jeńców, okoilo 
stu. Nad ich głowami powiewa­
ła flaga biało-czerwona. Nia 
czele kroczył ipodoficer o ty­
powo pruskiej twarzy, czerwo­
nej. Jednakże widać buta jego 
przestała działać na żołnierzy. 
Śpiewali dalej po polsku, a fla­
ga powiewała nad głowa Pru­
saka.

Gdy nas mijali, zauważyłem, 
ze śpiewa pierwszych dziesięć 
czwórek. Reszta wybijała rytm 
w milczeniu, aczkolwiek dose 
ochoczo.

Naprzeciw nadjeżdża! moto­
cykl. Zatrzymał sie. Zeskoczył 
zen polski żandarm połowy.

Oddział jeńców zatrzymał sie 
także. Podoficer odstąpił na 

nia i poparcia jej, tak jak na to 
zasługuje.

Teraz musze powiedzieć, ze 
na brak życzliwości, ja przynaj­
mniej skarżyć sie nie mogę : 
mam jej dla mojej roboty zna­
cznie wiecej napewno, niz ro­
bota na to zasługuje. Chce 
skorzystać z tej sposobności, 
aby bardzo serdecznie zato po­
dziękować.

Mam jednak na zakończenie 
także mala prośbę : o uwagi i 
dezyderaty od tych którzy nasza 
gazetke religijna czytaja. To 
jest najważniejsza pomoc, jaka 
można dac redaktorowi : napi­
sać mu, to pan zle robisz, a to 
mogłoby byc zrobione tak a tak, 
a tamto wartoby poruszyć, albo 
oświetlić, potem (list czy kartkę 
zaadresować dla mnie na CMF 
550 i wysiać. Nie zawsze odpo­
wiem, ale za każda taka życzli­
wa rade bede wdzięczny, a z 
niejednej napewno skorzystam.

Redaktor Wydawnictw 
Religijnych 2 Korpusu

Ateny, w października
Dziwne niecodzienne i bar­

dzo wzruszające sa dzieje bo­
haterstwa 62 letniej Polki, pani 
Zofii Rinios, która przez 2 lata 
pomagała Polakom ucmkac z 
armii niemieckiej, okup'uice) 
Grecje.

I ik pan bedzie w Ate;:a;lr 
prosze sc:d<cznie pozdrowić od 
Konrada pania Zofie i powie­
dzieć, ze bardzo dziękuję za 
wiersze, napewno pan ja zoba­
czy — prosił mnie dwa tygo­
dnie temu, przed wyprawa na 
nowa inwazje jeden ,z naszych 
żołnierzy we Wlloszeoh, który 
na kajaku uciekl z Peloponezu. 

Tak sie zlozylo, ze nie zda- 
zyl ,powiedziec wiecej. Przy­
puszczałem ze pani Zofia jest 
piękna' i młoda Polka, w któ­
rej żołnierz sie zakochał i któ­
ra pomogła mu do ucieczki. 
Na drugi dzień po przybyciu 

bok. Na jego miejsce wyszedł 
jeden z żołnierzy.

Rozległa sie polska komenda. 
Baczności Równaj w prawo!

Pierwsze czwórki, a za nimi 
inne, wykonały komendę1.

Nowo kreowany dowódca za 
meldował żandarmowi:

— Panie wachmistrzu ! Od­
dział jiencow dziewięćdziesięciu 
ludzi. Polaków czterdziestu, 
Włochów dwudziestu czterech. 
Niemców czternastu, Kalmu- 
ków (sic) dwunastu. Odpro­
wadzam do dowództwa dywizji

Żandarm skina! ręka. Od­
dział pomaszerował dalej. 
Chwilowo przerwana piesn za- 
brzmiala na nowo. Słyszałem ja 
jeszcze przez chwile.

M. WALENTYNOWICZ

Strzeż się malarii 
Malaria to wróg 

ftohrierza

Zaduszkowy numer dwu­
tygodnika religijnego 2 Korpusu 
„W Imię Boże” zawiera 16 
stron i wyjątkowo bogata tresc, 
zwiazana z uroczystością Wszy­
stkich Świętych i Dniem Za- 
dusznym. Artykuł wstępny o- 
mawia wiadomości, jakie teolo­
gia katolicka daje nam o na­
szych Zmarłych, ich życiu, wie 
dz<y i t.p. Dwie kolumny zaj­
mują poezje Słowackiego, Wie­
rzyńskiego i i. oraz przepiękna 
legenda Norwida p.t. „Garstka 
piasku". W dalszym ciągu nu­
mer zawiera obok zwykłej Kro 
niki, „Pytań i odpowiedzi", ar­
tykułu o modlitwie Kościoła i 
tup., wybrane teksty dwóch 
wielkich klasyków polskiej łite- 
raitury religijnej, którzy byli 
równocześnie naczelnymi wo­
dzami W. P. : Hetmana Żół­
kiewskiego i Naczelnika Trau­
gutta. Znakomity myśliciel pol­
ski o. Jacek Woroniecki omawia 
pojecie świętego, a ks. dr. Wy­
socki pisze o świętych polskich. 
Znajdujemy w numerze wre­
szcie dalszy ciąg rzeczy o pol­
skich pamiątkach w Rzymie, 
artykuł o zasługach Kościoła 
dla ludzkości i nowelke z „la­
grów" sowieckich p.it. „Bezi- 

do Aten poznałem pania Zofie. 
Konrad miał racje, ze ja na­
pewno spotkam, bo pani Zofia 
jest sercem (polskiej kolonii w 
Atenach.

Byłem zaskoczony; znalaz­
łem siwiuteńka, drobna starusz­
kę, gładko uczesana na prze­
dział w środku, w złoconych 
okularach, biednie ubrana, pra- 
cu’aoa jako gospodyni w jed­
nym z polskich domow. Pani 
Zofia naiezy do maluczkich i 
szarych, i napewno nigdy nie 
dowie sie ze dobrze zasłużyła 
sie ojczyźnie — choc napewno 
nie znam drugiego wypadku by 
ktoś tak ponad swe kruche, sła­
be siły tak bezinteresownie, z 
takim zarazem oddaniem słu­
żył swej ojczyźnie.

Pani Zofia ułatwiała uciecz­
kę Połakom, których Niemcy 
wepchnęli w mundur niemiec­
ki. Ale nie czeka1!, dopoki oni 
do nitej przyjdą, nie działała na 
żadne polecenie, nie otrzymy­
wała znikąd na to żadnych fun 
duszow. Robiła to, co dykto­
wało jej polskie serce. Szukała 
ich. Mieszała sie w dum żoł­
nierzy, czekała przed koszarami 
a kiedy usłyszała, ze dwóch 
żołnierzy w niemieckich mun­
durach rozmawia po polsku, 
podchodziła do nich. Chłopcy 
byli zaskoczeni i uradowani — 
„To pani jest Polka” — mówi­
li. Wylewali jej swe żale, wy­
płakiwali sie jak przed matka, 
spowiadali sie, podawali jej 
adres innym Polakom. Spoty­
kali sic z nia w parku.

Na tajnych zebraniach pol­
skich serc ipani Zofia czytała im 
swoje wiersze. Bo pani Zofia od 
dwu lat pisze wiersze. Przed 
tym nigdy tego nie robiła, cale 
życie ciężko rekami musiala 
pracować.

Wiersze pani Zofii sa wzru­
szające i proste, tak proste, ze 
kiedy sie je czyta, cos łapie za 
serce i solska gardło. Sa to wier­
sze o utraconej ojczyźnie, o ko­
lorze nieba polskiego, o zapa- 

mienna opowieść”. Poza tym w 
numerze na oddzielnej kartce 
pełny tekst, polski nabożeństwa 
za umarłych (pogrzebu i Mszy 
sw.) złamany tak, ze może byc 
wycięty i użyty jako wkładka 
do modlitewnika.

Ukazał sie 33 zeszyt „Nauki 
Chrystusowej" zawierający wy­
bór z „Kwiatków sw. Franci­
szka z Asyżu" w przekładzie 
■Leopolda Staffa .Jak wiadomo, 
„Kwiatki” sa jedna z najpięk­
niejszych książek jakie kiedy­
kolwiek napisano; zarowno pod 
względem literackim, jak mo­
ralnym i religijnym mamy w 
nich jedno z arcydzieł ducha 
ludzkiego zyjacego miłością 
chrześcijańska. Ponieważ rzecz 
jest równocześnie bardzo przy­
stępna, zeszyt 33 „Nauki Chry­
stusowej” został odbity w nie­
co większym niz zwykle na­
kładzie. Mimo to, nakład jest 
tak niewielki, ze miłośnikom 
dobrej książki radzimy sie zao­
patrzyć w ten zeszyt jaknaj- 
predzej u ks. kapelana. Wy­
dawnictwo jest, tak jak wszyst­
kie druki religijne 2 Korpusu, 
bezpłatne.

chu ziemi, zwyczajach na wsi. 
Dla polskich chłopców wiersze 
te, które mówiły ich jeżykiem, 
były głosem sumienia, które 
przypominało, ze Po’ska wal­
czy na obczyźnie, ze trzeba sie 
do niej za wszelka cene przy­
łączyć! Ci wszyscy, którzy prze 
szli »przez zebrania pani Zofii, 
dołączyli. Pani Zofia dostawia­
ła ich do kiosku z gazetami na 
płazu Omtonia, a właściciel kio­
sku Grek z całkowita, zadzi­
wiająca, nieprawdopodobna be­
zinteresownością ukrywał ich 
przez pierwszy okres i wysyłał 
w gory. Grek to robił z sym­
patii dla Polski, z nienawiści do 
Niemców, ale przede wszyst­
kim z wielkiego ipoprostu naboz 
niego szacunku dla pani Zofii. 
Bo pani Zofia pisała dla niego 
wiersze po grecku, czytała je 
często innym Grekom przed 
kioskiem na placu Omonia. By­
ły to wiersze o bliskim wyzwo­
leniu.

To wszystko działo sie pod 
okiem Gestapo, kilkadziesiąt mc 
(row od niemiieckiego posterun­
ku. Ziec pani Zofii ma mala ta­
werno w Pireusie; tam często 
przychodzili żołnierze i stam­
tąd tez pani Zofia rekrutowała 
do armi polskiej. Ile razy pani 
Zofia na piechotę szła z Aten do 
Pireusu, bo komunikacji prze­
cież nie było. Szła, zęby i.r. cos 
przynieść by dowiedzieć sic czy 
sa nowi. I to wszystko w tym 
głodzie, który tu panował; bo 
pani Zofia nie miała dosyć mi­
liardów drachm, zęby kupować 
sobie chleb na czarnym rynku 

i ityllko jakps wyżyła dzięki 
pomocy Czerwonego Krzyzi i 
poselstwa szwajcarskiego.

Od jednego z oficerów pol­
skich, który przybył do Aten, 
pani Zofia dowiedziała sie, ze 
wszyscy jej chłopcy szczęśliwie 
trafili, ze o niej pamietaja i ze 
sobie czytaja jej wierszyki i to 
jest dla niej największa na­
groda.

BAU

Na polską komendę

Jak pan będzie w Atenach
proszę pozdrowić panią Zofię...
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Południowa

Virtuti Militari

Komunikat

30 milionów funtów
na naprawę domów

Według tych doniesień, korni 
sja sowiecka postawie miała no­

we zadania, których rząd fiński 
nie przyjął. Dotyczą one w pier 
wszym rzedzie wydania wła­
dzom sowieckim byłych człon­
ków rządu fińskiego.

— Radio brytyjskie padało, 
ze premier rządu jugosłowiań­
skiego dr Subaszic osiągnął 'po­
rozumienie w wiełu sprawach 
z grupa Tiiita. Szczegółów poro 
zumienia nie podano.

LONDYN, 28.X (R) — Pre 
zydent R. P. odznaczył krzyzem 
komandorskim z gwiazda ordę 
ru Virtuti Militari zastępcę sze­
fa sztabu imperialnego.

Mówiąc o zagadnieniu kolo­
nialnym, de Gaulle podkreślił, 
ze Francja odzyska Indochiny i 
ze organizowana jest armia 'eks 
pedycyjna.

zu, Marsylii i Barie Duc.
Ochotnicy przewiezieni zosta 

Li do obozow ćwiczebnych w W.

prawe domow zamyka sic w 
tym roku kwota 300 milionów 
funtów szterlingow.

LONDYN, 29.X (R) — Bry 
tyjski minister odbudowy lord 
Wioułton podał do wiadomości 
w Izbie Gmin, ze w okręgu Jon 
dynskim wskutek bombardo­
wań 400.000 domow zostało zni 
szczonych lub uszkodzonych. 
80.000 domow wymaga juz obe 
cnie naprawy, 120.000 trzeba be 
dzie odbudować całkowicie, re­
szta jest zniszczona częściowo.

Ponad 100.000 osob pozostało 
bez dachu nad głowa. Należało 
ten problem rozwiązać natych­
miast i znalezc pomieszczenia 
dla bezdomnych. Budżet na na- 

— Rząd chiński uznał rząd 
wioski premiera Bonomi.

Min. Eden 
w Atenach

wy. Pomiędzy Bugiem a Wisła 
lzejsze ataki sowieckie. W Pru­
sach Wschodnich toczy sie, jak 
podaje komunikat niemiecki, 
wielka batalia. Inicjatywa jest 
jednak, według Beitlina, w re­
kach niemieckich. Natomiast 
wojska sowieckie sa w defensy 
wie. Na południowy wschód od 
Gabina formacje czołgow sowie 
ckich poniosły duze straty. . 72 
czołgi sowieckie zniszczono w 
ciągu 24 godzin. Od 1 do 27 pa 
zdziernika na odcinku północ­
nym frontu wschodniego znisz 
czono 833 czołgi sowieckie, co 
odpowiada sile 7 korpusów pan 
cernyoh.

część wyspy Beveland 
w rękach alianckich

Lądowania 
na Dodekanezie

Churchill jedzie 
do Paryża

jest likwidacja partyzantów.
BERLIN, 29.X (R) — Radio 

niemieckie podało, ze do Fran­
cji przybyła grupa przedstawi­
cieli hiszpańskiego ruchu party 
zanckiego celem utworzenia no 
wiego rządu. Rząd ten pragnie 
obalić rząd gen. Franco.

LONDYN, 29.X (R) — Ko­
respondent Polskiej Agencji Te 
legraficznej z Paryża doniosl, 
ze na podstawie umowy rządu 
polskiego z rządem francuskim 
uzgodnionej z Aliantami z 
dniem 28 bm. wchodzi w życie 
umowa o zaciagu ochotniczym 
dla Połakow na 'terenie Francji.

Zaciag obejmuje obywateli 
polskich w wieku od 17 do 40 
lat we wszystkich ośrodkach, 
gdzie działaj a polskie placówki 
konsularne. Szczególnie wymię 
nione sa ośrodki w Lille, Pary-

LONDYN, 29.X (R) — Bry 
tyjski minister spraw zagranicz 
nych Eden przybył w towarzy­
stwie ministra stanu na Bliskim 
Wschodzie lorda Moyne do A- 
ten. Minister Eden odbył juz 
konferencje z premierem grec­
kim Papandreu. 

gi pomiędzy Tilburgiem a Bre 
da przecięty został przez oddzia 
ly brytyjskie.

Komunikat aliancki donosi o 
dalszych postępach na odcinku 
pomiędzy Antwerpia a Breda.

Oddziały kanadyjskie posunę 
ly sie dalej w kierunku miasta 
Rosendaał.

Na odcinku w rejonie Akwiz 
granu Niemcy przeciwuderzaja. 
Ataki niemieckie zostały odpar 
te.

Z kwatery 1. armii francus­
kiej donoszą o powolnych poste 
pach na linii Mozełi. Niemcy 
stawiaja zacięty opor.

W Alpach — działalność wy 
wiadowcza patroli francuskich. 
W rejonie Briançon (na granicy 
francusko - włoskiej) ożywiona 
działalność artylerii.

Eskadry grupy taktycznej 
przeprowadziły szereg ataków 
na stanowiska niemieckie na od 
cinku północnym frontu.

Korespondenci wojenni dono 
sza o dalszych postępach na po 
ludnie i wschód od miasta Her- 
togenbosch w Holandii. Rów­
nież u ujścia Skaldy oddziały 
kanadyjskie osiągnęły poważne 
zdobycze terenowe.

LONDYN, 29.X (R) Do­
datkowy komunikat aliancki do 
niosl o nowym natarciu wojsk

BERNO SZWAJCARSKIE, 
29.X (R) — Z Madrytu donie­
siono, ze oddziały 'partyzantów 
hiszpańskich zajęły w Pirene­
jach 12 miejscowości. Walki 
trwaja. Oddziały regularnej ar 
mii hiszpańskiej przeprowadza­
ją nowa ofensywę, której celem

niemiecki

działalności i życiu polskich od 
działów Armii Krajowej pod ty 
tulem „Polish Underground Ar 
my” (Polska Armia Podziem­
ia).

Broszury te zawieraja szereg 
zdiec, m. m. zdjęcia z akcji ad- 
cizialow -1 . .sKich pod Zamo- 
viem, sc-mv z życia 72. pułku 
pie<hor\ zrijeci'! z bojow i ak­
cji dywersyjnych, m. in. zas wy 
kolejenie :,omgu niemiecki 
z 12 kwietnia 1944 r.

W artykule wstępnym autor 
broszury pisze, ze walki w War 
szawie były równie wspaniale 
jak tragiczne, lecz zawsze manii 
fcstowaly wole narodu polskie­
go osiągnięcia pełnej niepodle­
głości.

ALGER, 29.X (R) — Z kol 
politycznych Paryża doniesiono, 
ze premier Churchill przybę­
dzie wkrótce do stolicy Francji 
aby prowadzić rozmowy z gen. 
de Gaullem.

niemieckich na linii rzeki Mo­
zy. Atak ten załamał sie w og­
niu artylerii oraz wskutek dzia­
łania eskadr samolotów typu 
„Tajfun” i „Spitfire”.

BERNO SZWAJCARSKIE 
29.X (R) — Komunikat kwate­
ry głównej „Fuehrera” donosi 
o ciężkich walkach pomiędzy 
ujściem' Skaldy a miastem Her 
togenbosch w Holandii. Niem­
cy twierdza, ze na wiielu odcin 
kach ataki wojsk brytyjskich i 
kanadyjskich zostały odparte, 
przyznają jednak, ze miasto Til 
burg zostało utracone.

LONDYN, 29.X (R) Wczo 
rajszy komunikat sowiecki do­
nosi o zajęciu stolicy Rusi Pod­
karpackiej tj. miasta Uzhorod 
przez wojska sowieckie. Zdoby 
to ponadto szereg miejscowości 
m. in. Ber eho wo, Znaczę wo, 
Wielkie Luki i stacje kolejowa 
Budrenice.

W polnocno - wschodniej oze 
sei Wegier oddziały sowieckie 
zdobyły szereg miejscowości, 
m. in. miasto Pisar.

W Jugosławii oddziały sowie 
ckie współdziałające z partyzan 
itami jugosłowiańskimi poczyni­
ły znaczne postępy na polnoc od 
miasta Nowy Sad.

Komunikat lotniczy donosi, 
ze eskadry sowieckie atakowały 
obiekty w północnej części Nor 
wegii, m. in. zas port Wandol.

Według ostatnich wiadomo­
ści, w Prusach Wschodnich to­
czą sie niezwykle zaciete wałki. 
Moskwa podaje, ze Niemcy 
przeciwuderzaja w rejonie Ga­
bina. Ataki te zostały odparte. 
Komunikat sowiecki nie podaje 
nazw nowych miejscowości zdo 
by tych w Prusach.

Korespondenci wojenni poda

LONDYN, 29.X (R) Z kwa 
tery głównej śródziemnomor­
skiej doniesiono, ze wojska bry 
tyjskie ładowały na jednej z 
wysp Dodekanezu.
* RZYM, 29.X (R) — Z kwa­
tery głównej śródziemnomors­
kiej doniesiono o uwolnieniu 
wyspy położonej na północny 
zachód od wyspy Rodos.

czony, Alianci dostarczyć mu­
sza tej armii niezbędnego sprze 
tu.

Rząd fiński odmówił 
wydania władzom sowieckim 

byłych członków gabinetu
BERNO SZWAJCARSKIE, 

29.X (R) — Radio szwedzkie 
doniosło, ze w Helsinkach to­
czą sie rozmowy pomiędzy rza 
dem fińskim a przedstawiciela­
mi sowieckiej komisji dla kon­
troli Finlandii.

BERNO SZWAJCARSKIE 
29.X (R) — Komunikat berlin 
ski donosi o dużych stratach, 
jakie wojska sowieckie poniosły 
na europejskim froncie wschód 
nim.

Niemcy twierdza, ze na We 
grzech oddziały niemieckie i 
węgierskie odparły ataki sowiec 
kie. W czasie nalotu eskadr iso- 
wieckich na lotnisko w rejonie 
Debreczyna zestrzelono 23 sa­
moloty sowieckie. Komunikat 
niemiecki podaje o wielkiej o- 
fensywie sowieckiej w poludnio 
wych Karpatach i wschodniej 
części Beskidów, gdzie walki 
maja charakter zacięty i krwa-

Zaciąg ochotniczy dla Polaków 
na terenie Francji

jest już
LONDYN, 29.X (R) Z kwa 

tery głównej wojsk ekspedycyj­
nych frontu zachodniego donie­
siono :

Wojska brytyjskie, które lado 
wały na wyspie Beveland w Ho 
landii, posunęły sie naprzód az 
do kanału. Południowa czesc 
wyspy jest w rekach alianckich. 
Wojska brytyjskie zajęły mia­
sto Bergen am Zoom

W mieście Tilburg oddziały 
2. armii brytyjskiej toczą zacie­
te walki.

Według późniejszych donie­
sień, wojska alianckie weszły 
do miasta Breda. Odcinek dro-

Wschodnich
nierzy do niewoli.

Radio amerykańskie podało, 
ze od poniedziałku do czwart­
ku zniszczono na całym froncie 
wschodnim 558 niemieckich 
czołgow.

W ciągu 6 miesięcy Francja 
może wystawić wielką armię 

LONDYN, 29.X (R) — Gen. 
de Gaule przyjął przedstawicie 
li prasy, którym oświadczył, iz 
w ciągu najbliższych 6 miesięcy 
Francja zdolna jest do utworze 
nia wielkiej armii.

Wobec tego jednak, iz francu 
ski przemysł wojenny jest znisz

Kim się opiekuje Bogomolow 
Komunistyczna partia hiszpańska 

utworzyła rząd emigracyjny
BERNO SZWAJCARSKIE, 

29.X (R) — Komunistyczna 
partia hiszpańska prowadzi o- 
zyw-iona działalność na terenie 
Francji, korzystając z opieki po 
siła sowieckiego Bogomolowa.

Obecnie utworzony rząd, kto 
ry obalić ma gen. Franco, skła­
da sie nie tylko z przedstawi­
cieli partii komunistycznej, ale 
z kilku osob należących do u- 
grupowan lewicowych. Komuni 
styczny rząd emigracyjny stara 
sie uzyskać poparcie innych u~ 
grupowan i nawiązuje kontak­
ty ze stronnictwami polityczny­
mi w Hiszpanii.

Przeciwuderzenia niemieckie w rej. Gąbina 
Niezwykle zacięte walki 

w Prusach
ja, ze wzięto do niewoli 3 tys. 
jeńców oraz zniszczono 95 nie­
mieckich czołgow. 

Armia sowiecka działajaca w 
Czechosłowacji wzięła w ciągu 
24 godzin 2.200 niemieckich zol

(Broszury o działalności
Polskiej Armii Krajowej

Brytanii. W ten sposob kończy LONDYN, 29.X (R) — Na 
sie okres walki podziemnej Po- brytyjskim rynku księgarskim
laków we Francji. ukazały sie dwie broszury o

Ludność Belgii 
otrzymuje 

pomoc
LONDYN, 29.X (R) — Do­

wódca wojsk sprzymierzonych 
w Belgii gen. Erskine podał do 
wiadomości, ze od 20 dni Alian 
ci dostarczają ludności belgij­
skiej 200 ton żywności dziennie. 
Gen. Erskine dodał, ze sytuacja 
gospodarcza w Belgii zostaje 
szybko opanowana. Wezwał on 
Belgów do wałki z handlem nie 
legalnym.


